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Przegląd polityczny, 


którym powierzone zostaną układy. Który z|kiekolwiek postanowienia zapadną na sobo- 
tych dwóch prądów jest silniejszy i przewa-|rze, wojsko francuzkie pozostanie w wiecznem 


Na ostatniem posiedzeniu rady państwa |ży, trudno jeszcze w tćj chwili osądzić. 


poseł Grocholski interpelował ministra handlu 
czy Z powodu licznych wypadków i opóźnień 
na kolei lwowsko-czerniowieckiej zostały przed- 
sięwzięte przez rząd jakie środki. 

Wiadomość o wyjeździe Riegera i Skrej- 
szowskiego do Wiednia, telegrafowana do 
dzienników wiedeńskich była fałszywą. We- 
dług wieści krążącćj w Wiedniu mieli oni prze- 
dewszystkiem żądać sformułowania punktów 
narady, nim oświadczą czy przyjmują czy od- 
rzucają propozycję. 

W kołach narodowych czeskich z powodu 
zawezwania przywódców stronnictw na konfe- 
rencje do Wiednia objawiają się dwa prądy: 
gorętszy, który radzi nie słuchać o niczem i 
umiarkowańszy, który nie chce odpychać po- 
dawanćj ręki. Ci ostatni jednak postanawiają 
bardzo oględnie postępować w wyborze osób, 


Z Monachjum donoszą do Fremdenb/attu, 


mieście. 
Arcyksiąże Albrecht ma zabawić w Pa- 


że jakkolwiek król przyjął dymisję ks. Hohen-|ryżu aż do marca. 


lohe, książe jednak pozostanie w urzędzie do- 
póki nie znajdzie się następca, o co w obe- 
cnéj chwili w Bawarji niełatwo. 

Ce:arz Napoleon miał oświadczyć swoim 
ministrom, że życzy sobie utrzymania status 
quo w polityce Francji względem stolicy apo- 
stolskićj, gdyż katolicy francuzcy, chociaż w 
zasadzie liberalni, są jednak przywiązani do 
Ojca św. Cesarz zgadza się zatem z góry na 
wszystkie kroki do utrzymania stałus quo dą- 
żyć mogące. Ponieważ żaden z ministrów nie 
zrobił uwag z powodu tego oświadczenia mo- 
narchy, nie ulega więc wątpliwości, że się 
zgadzają na tę politykę. 

Francuzki minister wojny przesłał jenera- 
łowi Dumont do Rzymu, zapewnienie że ja- 
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Wiadomości polityczne. 


Wiedeń, 79 lutego. Cesarz nie sankcjo- 
nował uchwały sejmu morawskiego, znoszącéj 
dom ciężkiego więzienia w Bernie. 

Statuta stowarzyszenia mającego dążyć do 
zniesienia kary śmierci, nie zostały potwier- 
dzone przez ministerjum. 

Rada ministerjalna przedlitawska zajmu-. 
je się gorliwie Dalmacją. Idzie o zapobie- 
żenie, szybką pomocą, zagrażającemu głodowi. 
Rząd z tego powodu ma zażądać kredytu od 
40 do 50.000 złr. na wsparcie najbiedniejszych 
okręgów. Prócz tego trzeba będzie przedsię- 


Dlaczegom się nie ożenił 
z Klementyną. 


(Humoreska.) 


(Dokończenie, ob. nr. 40.) 
W Paprówce nudziło mi się strasznie, 


sąłem cały dzień aż do wieczora... Ręka mnie 
bolała, kręciło mi się w głowie.. nie dawa- 
łem za wygraną, pisałem. 

Czwartego dnia pożegnałem się z moim 
wujem. 

— Spodziewałem się tego, — odpowie- 
dział mi, mrucząc pod nosem,—z młodemi tru- 
dno, psują się na szczęt po- miastach. 

Prócz pożegnania miałem jeszcze do nie- 


strasznićj jeszcze, niż sobie mogłem .wyobra-| go prośbę. 


Żać. Pierwszy dzień jako tako osładzała mi 
jeszcze myśl, że Klementyna skazała mnie na 
to wygnanie, dlatego tylko, że była zazdro- 
sną, i nie chciała mi pozwolić na przejażdżkę 
dla przyjemności. 

Drugiego dnia napisałem pierwszy z owych 
czterech listów do Klementyny, długi, bardzo 
długi, — dwa całe arkusze. 

Cóż jednak było począć, aż do piątego 
dnia, to jest do terminu drugiego listu?... 

Układałem najrozmaitsze plany i projekta, 
i gorszyłem tem niezmiernie mojego wuja, 
który nazywał mnie wartogłowem, dlatego żem 
się nie mógł przyzwyczaić do życia w jego 
pustyni. Ą 

Drugićj nocy przyszła mi MYŚl.... 

Wstałem równo ze świtem i zabrałem się 
do pisania, Pisałem, pisałem cały ranek, pi- 


— Potrzebujesz pieniędzy ? — zapytał. 

Wujaszek był dowcipnym. Zapytaniem tem 
dawał mi do zrozumienia, że zrozumiał po co 
przyjechałem. 

Dowiodłem mu jednakże, że domyślność 
jego była o sto mil od prawdy. 

— Nie, mój wuju, — odrzekłem, — lecz jeśli 
chcesz mnie uszczęśliwić to wyślij pocztą te 
trzy listy. 

— Mogę to uczynić natychmiast ... 

— A brońże Boże... tobyś mi się przy- 
służył... — zawołałem z przerażeniem. 

— Więc jakże ? 

— Patrz, listy są numerowane lekko ołów- 
kiem: pierwszy, drugi, trzeci. Masz je wysyłać 
co wtorek i piątek. Dzisiaj niedziela, ósmego; 


— Rozumiem już.... rozumiem ..... 

— Ale wuju, na miłość boską, nie zrób 
jakiej pomyłki. 

— Ale za to ci ręczę i odpowiadam, choćby 
głową. 

Na tem rozstaliśmy się z moim papro- 
wieckim Nemrodem. 

Domyślacie się łaskawi czytelnicy, że tym 
sposobem chciałem niewinnie podejść Klemen- 
tynę, a raczćj ocalić siebie dła nićj, bo i cóż, 
proszę szanownych państwa, przyszłoby z tego 
jéj, światu i potomności, gdybym umarł z nu- 
dów w paprowieckim dworze?... Dopomagała 
mi do tego podstępu ta okoliczność, że Kle- 
mentyna oświadczyła, iż za karę pisać do mnie 
ani słówa nie będzie. } 

Gdybym był powieściopisarzem, zapewne, 
kochany czytelniku, zaszłoby jedno z dwojga : 
albo mój wuj omyliłby się co do porządku 
przesyłanych listów, albo Klementyna byłaby 
odstąpiła od zamiaru karania mnie lub zbyt 
długiego przygotowywania dziadkowstwa i na- 
zajutrz po moim wyjeździe napisałaby, żebym 
wracał Jakieby z tego wyniknęły zawikłania, 
nietrudno sobie wyobrazić. 

Opowiadam tu tylko prawdę, nie więcćj, i 


pojutrze, dziesiątego pójdzie ten pierwszy, we | najmniejszemi dodatkami wyobraźni nie chcę 


trzy dni potem... ' 


jéj przekształcać. Sumienność zatem wyznać 
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wziąć środki zapewnienia nadal dobrobytu 
zubożałćj prowincji. 

Praga, 19 lutego. Dziś ogłoszono wyrok 

w sprawie o zdradę stanu. Wincenty Kerber 
skazany został na 10 lat, Fiala na 6, Wil- 
helm Kerber za zaburzenie spokojności pu- 
blicznćj na 7 miesięcy więzienia. Grossman, 
Kolaci i Chalupa uznani niewinnemi. Dla uni- 
knięcia demonstracji wyrok ogłoszono tajemnie. 

Namiestnictwo nakazało wybory do prag- 
skićj okręgowój rady szkolnćj. 

Dziennik Obrana wczoraj został skonfis- 
kowany. 

Peszt, 19 lutego. Izba niższa na taj- 
nem posiedzeniu dozwoliła na wytoczenie pro- 
cesu Mileticsowi i na wydanie Rakoczego są- 
dowi kryminalnemu. Skarga przeciw Beren- 
czeyowi nie została przyjętą; Pulszky gwał- 
townie wystąpił w jego obronie, skutkiem 
„czego posiedzenie było burzliwe. 

Komisja zajmująca się sprawą monopolu 
tabacznego, oświadczyła się za tymczasowem 
utrzymaniem monopolu, z pewnemi ulżeniami 
dla publiczności. 

W skrajnćj lewicy węgierskićj nastąpił 
rozdział. Ernest Simonyi złożył redakcję dzien- 
nika Magyar Ujsag. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby niższćj, 
w rozprawach nad budżetem wyznań, biskup 
Horwath przemawiał za rządem i wniósł wy- 
branie komisji do zbadania praw rządu do 
dóbr kościelnych. 

FRANCJA. Paryż, 19 lutego. Dziś rano 
umarł bar. Nathaniel Rotszyld, zięć zmarłego 
Jamesa Rotszylda. 

Izba oskarżeń postanowiła wczoraj stawić 
ks. Piotra Bonapartego przed najwyższym try- 
bunałem jako oskarżonego o zabicie Noira 
i usiłowanie zabicia Fonviella. Sąd odbędzie 
się zapewne w Tours. 


Obrońcami ks. Piotra będą Leroux i De- 
mande. 

Ollivier wczoraj w pewnem zebraniu zaprze- 
czył wieści, że rząd zamierza rozwiązać ciało 
prawodawcze, zaprzeczonćj, jak już donosiliśmy, 
przez samego cesarza. 

Ks. Grammont, poseł francuzki w Wiedniu, 
przyjedzie w marcu do Paryża. 

Na jutro zá po Wiódsfem jest uroczyste 
przyjęcie w Tuillerjach na cześć arcyksięcia 
Albrechta. 

ANGLJA. Londyn, 18 lutego. Wniesiony 
przez Forstera bil wychowawczy, o którym 
już donosiliśmy, wkłada obowiązek utrzymy- 
wania szkół na gminy, przy pomocy rządu; 
ustanawia nizką opłatę szkolną, rządowych in- 
spektorów szkół i nadaje miejscowym władzom 
szkolnym prawo zmuszenia do posyłania dzieci 
do szkoły. Wykład religji nie będzie obowią- 
zującym; nie będzie osobnego ministerjum 
oświecenia. 

HISZPANJA Madryt, 19 lutego. Impar- 
cial donosi, że szczególniej W północnych pro- 
wincjach mają miejsce agitacje karlistowskie 
Kilku przywódców opuściło Francję. 

Tenże dziennik ogłasza list, którym ks. 
Montpensier dziękuje wyborcom z Asturji i 
mówi, że przez tradycję adoptację i skłonność 
Hiszpanja jest dziś jedyną jego ojczyzną. 

Pogłoska o powstaniu wojskowem na wys- 
pach filipińskich jest fałszywą. 

Z Lizbony telegrafują, że ruchy karlistow- 
skie i miguelistowskie i tam się rozciągają. 
Emisarjusze hiszpańscy przybywają na grunt 
portugalski ze znacznemi zasobami pieniężnemi. 

WŁOCHY. Rzym, /8 lutego. Aby zagodzić 
rozdwojenia, panujące w gminie armeńskiej, 
papież wysłał mons. Pluym z specjalnem peł- 
nomocnictwem do Konstantynopola. 

Dogmat nieomylności ma przyjść pod ob- 
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rady dopiero na ponownem zebraniu soborąt 
w gran ii 

orencja, ułego. Układ zawarty przezą 
ministra skarbu Sella z bankiem yiii 
o którym już donosiliśmy, podwyższa obecną 
pożyczkę z 388 na 500 milj., tak, że skarb: 
otrzyma więcój o 72 milj. w papierach i i 50= 
milj. w złocie. Procent od całćj tćj pożyczki 
wynosić będzie 8%, skarb więc płacić: będzie: 
4 milj. gdy dziś płaci 5,100,000 fr. Bank jako: 
zastaw otrzyma obligacje dóbr kośaielnych, 
które jedynie na zmniejszenie długu państwa 
będzie mógł sprzedawać. 

W Neapolu aresztowano właścieieli: ban- 
ków zastawniczych Ruffe i Costa. Pierwszy 
ma 30 do 40, drugi 8 milj. deficytu. 

RUMUNJA. Bukareszt, 19 lutego. Dzisiej- 
sze posiedzenie było bardzo burzliwe, z po- 
wodu obraźliwego listu, który Rosetti napisał 
do prezydenta. Siedmiu stronników Rosettego 
z protestacją i pogróżkami opuściło izbę, gdy 
wypowiedzianą została ostra nagana tego fistu. 


STANY ZJEDNOCZONE. Waszyngton, 
18 lutego. Senat przyjął wniosek, nadający 
stanowi Mississipi prawo reprezentacji w kon- 
gresie. Komisja dla spraw zagranicznych za- 
leciła kongresowi najściślejszą neutnalność 
względem Kuby. 
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Kronika. 


Kraków, 22 lutego. Uchwałą sądu krajowego tu- 
tejszego, wydaną wczoraj o godzinie 1%, na prośbę 
Franciszka hr. Mycielskiego, Pawła Popiela, Stanis- 
ława hr. Małachowskiego, Adama hr Potockiego i in- 
nych wierzycieli, ogłoszony nią konkurs na dom 
handlowy F. J. Kirchmajera i syna. Komisarzem gą 
kursowym wyznaczonym został rade% sądowy 


Chitry, a tymczasowym. zarządcą majątku dr. 
robek adwokat. Równocześnie posłano. telegram 
Wiednia, aby tamtejszy sąd handlowy wszystkie nie- 
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mi nakazuje, że wuj mój nie popełnił naj-|mnienie dziś jeszcze skromność moja się ru-|równaj daty: dziesiąty, trzynasty, siedemnasty. 


mniejszego błędu; z niezbyt trudnego zadania 
jakie mu zadałem, wywiązał się najakuratnićj, | z 
a Klementyna dała dowód, że nie potrafi 
zmieniać swego słowa. 

Dnia czternastego wieczorem powróciłem 
i byłem już najpewniejszy, że zastanę dziada 
i babkę przygotowanych do udzielenia mi bło- 
gosławieństwa. 

Tegoż dnia jednak zr 
brała wizytę. 

Jedna młoda jej towarzyszka powracając 
z wód ze swą ciotką w te same okolice, wstą- 
piła do nićj po drodze. 

Nie wiem o czóm ciocia panny Henryki 
(tak było na imie téj niepoczciwćj dziewczy- 
nie) rozmawiała z ojcem i matką Klementy- 


mieni, i wynosiła mnie tak, że aż Henryka 


zawołała: 
— Ależ to klejnot ten twój narzeczony !... 
— Oh! tak... to klejnot 


— Czyż przynajmnićj taki piękny jak do- 


Ai. postanowiłem nie kłamać... 


— Nie wierz temu, moja Klemensi... 
zadenuncjowała mnie złośliwie plotkarka, — ją 
ci na to przysięgam, że przez ostatnie dziesięć 
dni był w Szczawnicy... 

Skłamała ? najniegodniej.... 
tylko przez tydzień. 

— I żebyś wiedziała jak mi nadskaki- 


— 


bawiłem tam 


więc spuszczając oczy jak umiem, powiem wał przez ten czas... 


ana Klementyna ode- | wam zapłoniony, że moja Klementyna odpo- 


wiedziała : 
— Piękniejszy |... 
— Ach jakżebym go rada zobaczyć... 
— Dziś wieczór ma przyjechać!... 


— Cóż z tego, kiedy wyjeżdżamy przed 


wieczorem... 
— Więc ci pokażę jego daguerotyp... 


Była to potwarz najczarniejsza; przysięgam 
na wszystkich świętych z kalendarza, że jćj 
nadskakiwałem daleko mnićj niż... 

Ale ten szczegół nie należy do opowia- 
dania. 

W godzinę potem wyjechała panna Hen- 
ryka z ciocią, we dwie godziny zajeżdżała 
moja bryczka, a w trzy godziny już powraca- 
łem z wieńcem grochowym. 


Przeklęty Daguerre |... gdyby był o lat dzie- 
sięć późnićj wynalazł swoją sztukę byłbym |. Klementyna wyszła w rok potem za mąż 
od lat już wielu mężem Klementyny i bez]! podobno jest dość szczęśliwą, ale panna Hen- 
wątpienia ojcem licznój rodziny. l ryka jest aż dotąd panną Henryką i zape- 


to on F 2 zawołała Hen yhe aN wne na zawsze pozostanie, z czego doprawdy 
cieszę się serdecznie. 


ny, ani co Klementynie opowiadała Henryka ; 
dowiedziałem się tylko, że Klementyna nie 
zapomniała o mnie w rozmowie. 

Była moją narzeczoną, przez dwa tygod- 
nie stęskniła się zapewne za mną poczciwie ; 


listy moje, wyraźny dowód narzeczeńskieg o | SZy moje rysy, — to on?.. I ty mówisz, że 
posłuszeństwa musiały ją jeszcze lepićj, jeże - |7P siedzi w Paprówce. (Wolny przekład Peg OJ, 
li było można, usposobić dla mnie, rozpły - — To dobre!... wszakże ztamtąd do mnie RZE 


wała się tóż w pochwałach, na których wspo - I pisuje... patrz, pieczątki pocztowe listów.. po- 
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ruchomości p. Wincentego Kirchmajera reprezentanta 
tójże firmy zajął i opieczętował. ó 

Notarjusz Muczkowski ma poleconem spi- 
sanie i opieczętowanie całego ruchomego majątku fir- 
my, do czego już wczoraj przystąpił, opieczętowując 
kantor F. J. Kirchmajera i syna w 5 

Sąd krakowski zarekwirował jednocześnie sąd han- 
dlowy wiedeński i sąd kaniburyski; o aresztowanie p. 
Wincentego Kirchmajera, jako reprezantanta tegoż 
sdomu handlowego. : : 

Summa passywów i aktywów téj upadłości natu- 
ralnie ocanioną jeszcze być nie może. Według wiado- 
mości jakie tój chwili otrzymaliśmy, a które mog 
uledz większój modyfikacji, aktywa wynoszą ledwie 
«600,000 złr. a passywa 5 miljonów złr. 5 

* Wczoraj przyjechał do Krakowa z Wiednia czło- 
nek rady państwa dr. Zyblikiewicz i myśli dłuższy 
czas zabawić w mieście uaszém dla poratowania zdrowia. 

* Dziś bal Rane w Sali radnój magistratu, 
a we czwartek bal medyków w sali hotelu saskiego. 

* Wczorajsza reduta pomimo tego, że już dzie- 
wiąta z rzędu, była równie liczną jak poprzednie. 
Nie odznaczała się jednak niczem, coby zasługiwało 
na szczegółowe wspomnienie. 

Zamiast zapowiedzianej komedyjki Tndjana i Char- 
lemagne odegrano monolog p. t. Berek Zapieczętowany. 

* W zeszłą sobotę, w dzień smutnej rocznicy, od- 
był się w „Postępie *odczyt p. Alfreda Szczepańskiego, 
którego przedmiotem były właśnie dwie smutne, może 
najsmutniejsze daty historji naszej, t. j. rzeź humań- 
ska (1768) i rzeź galicyjska (1846). 

Sala „Postępu* była szczelnie zapełniona publiczno- 
ścią obojga płci. Pocieszający to widok widzieć mło- 
dzież rzemieślniczą, handlową, młodzież pracy jednem 
słowem, która dopiero co porzuciła warsztaty i maga- 
zyny lub komtoary, Śpieszącą na takie wykłady, aby 
się czegoś nauczyć. Podczas samego wykładu zaś, taka 
uroczysta panowała cisza, że najlżejszy szmer muchy 
słychać byłoby w powietrzu. 

Pan Szczepański w bardzo przystępnym wykładzie, 
AŻ port i dokumentami historycznemi stwierdził, że 

rzeź humańska jak i galicyjska nie były wywo- 
łane w skutek ucisku ludu, że nie były to owe śre- 
dniowieczne „wojny chłopskie“ w Niemczech, które 
rzeczywiście nie były rozdmuchiwane z zewnątrz, ale 
były wywołane uciskiem. U nas wywołane one zostały 
przez wrogów naszych w celach politycznych. 

Podczas konfederacji barskiej Katarzyna II pod 
pozorem bronienia sprawy dyssydentów wydała ode- 
zwę do hord zaporoskich, rozkazującą im wyraźnie 
wpaść na Ruś i mordować każdego szlachcica i księ- 
dza. Rozkaz ten wcale jej nie przeszkadzał, po doko- 
nanej rzezi wyprzeć się wszystkiego i wydać nową 
odezwę potępiającą czyny chłopskie, a nawet wydać 
do wojska ukaz, aby tych, co udział brali w rzezi, 
chwytało i oddawało w ręce polskich żołnierzy. Mnó- 
stwo też ujętych oddano stojącemu wtedy na Po- 
dolu jenerałowi Branickiemu, który bez miłosierdzia 
wieszał, a między innemi powiesił także w pierwszej 
odezwie Katarzyny mianowanego pułkownikiem, a w 
anek drugiej schwytanego i wydanego herszta Żele- 


Równe przyczyny i te same cele polityczne 0- 
łały i rzeź 1846, której prelegent owad wizyta, 
jaki budzić musi, nie opisywał i ograniczył się na 

rzeczytaniu kilku dokumentów urzędowych, które 
R osbtecziić stwierdzają, kto i w jakich Gl te tr. 
krwawe dni u nas wywołał. „Zbrodnie te w swyc 
skutkach, — dodał prelegent, — muszą się obrócić 
przeciwko tym, którzy je wywołali i niechaj się dziś 
REŻ nasi obliczą, komu te zbrodnie większe przy- 
niosły korzyści. „Niechaj się obrócą i zobaczą, gdzie 
my, a gdzie oni.* 

Nakoniec prelegent podniósł zasługi ówczesnego 
biskupa tarnowskiego Wojtarowicza, który listem pa- 
sterskim, chrześćjańskiemi wyrazami miłości gromił 
zbrodniarzy, za co utracił stolicę biskupią i w Kra- 
kowie cicho zamieszkał. 

* W Krasnoilli w pow. kossowskim na weselu u 
jednego z włościan w d. 12 b. m. dwie kobiety pobiły 
się, przyczćm jedna z nich uderzyła Paraskę Teden- 
czuk w głowę tak silnie, że ta w kilka godzin w sku- 
tek odniesionćj rany umarła. 

* W Wiedniu umarł nagle d. 18 b. m. poseł 
saski baron Kónneritz. A 

* Vieuxtemps skrzypek urządza Obecnie w Paryżu 
poranki muzykalne w sali Pleyela. | 

Spiewaczka p. Nilson, ma zaślubić bogatego pa- 
„yzkiego bankiera. 


* Rafael Feliks, brat rodzony słynnćj artystki Ra- 
cheli, nabył od Wiktora Hugo prepo przedstawiania 
wszystkich jego dramatów. Nabywca miał wyliczyć 
poecie więcćj franków niż było liter w kontrakcie spi- 
sanym przez notarjusza w Paryżu i Guernesey. Dra- 
maty Wiktora Hao przedstawian: będą z kolei w 
paryzkim teatrze Porte St. Martin. 

* Kaliszanin donosi, że w konińskiem zdarzył się 
na pewnej osobie wypadek letargu, aż po dwa razy, 
Szczęściem, że ocknięcie nastąpiło przed mającym się 
oabyć apa 

* Znany krytyk Girardinowskićj Libertć, Saint- 


4 | Victor, został mianowany inspektorem sztuk pięknych 


w Paryżu. 

* Według dat urzędowych, urodziło się w Paryżu 
w roku z. 55,002 dzieci, 27,973 chłopców, a 27,029 
dziewcząt. Umarło 45,890 osób i zawarto 18,596 
małżeństw. 

* Uskarżamy się na brak życia politycznego, na 
apatję, gdy chodzi o traktowanie spraw żywo obcho- 
dzących. Pocieszmy się, jest tak nietylko u nas. 

W miasteczku Pertuis w departamencie Vaucluse, 
odbywały się niedawno wybory na radców municypal- 
nych (miejskich). Otóż z tysiąca cśmiuset wybor- 
ców umieszczonych na liście tylko dwudziestu dzie- 
więciu wzięło udział w głosowaniu. Zapewne oni 
sami wybrali się radcami, a jeżeli tego nie uczynili, 
trzeba przyznać, że bardzo niesłusznie. 

* Na stawie w lasku bulońskim odbywają się obec- 
nie igrzyska klubu paryzkich łyżwiarzy. Królową te- 
go towarzystwa jest angielka Multon, a najzręczniej- 
szemi jéj adjutantami księżniczka Poniatowska, hra- 
bina Montgomery, księżniczka Caracciolo i pani Bo- 
cher. Na ostatniej zabawie łyżwowćj ślizgał się tak- 
że Aleksan. Dumas, syn. W ogrodzie zaś luksemburg- 
skim zbierają się codziennie po południu liczne tłumy 
dla podziwienia ślizgających się po tamecznym basse- 
nie trzech pudłów. Zwierzęta te zaćmiewają zręczno- 
ścią łyżwiarzy z lasku bulońskiego. 

* Z Medjolanu donoszą, że panowały tam wielkie 
zimna, tak w tem mieście jak w Wenecji spadły 
obfite śniegi. W Genui e j>44A zmarzły na ulicy, 

* Zmarły w ks. tosk i Leopold II. pozostawił 
po sobie pamiętnik, który zgodnie z jego ostatnią 
wolą zostanie ogłoszony drukiem i przyczyni się do 
wyjaśnienia niejednego z faktów dziejowych, w któ- 
rych książe Leopold brał udział. 


* W Rzymie ze wszystkich korespondencji zamie- 
szezanych po pismach zagranicznych najwięcej na sie- 
bie zwracały uwagę korespondencje Gazety Augsburg- 
skiej, która nawet dokumenta soborowe w dosłownym 
tekscie podawała. Teraz dopiero dowiedziano się, że 
owym korespondentem jest p. Fridrich, który sprawo- 
wał urząd sekretarza u kardynała Hohenlohe. 

* Używanie wachlarzy w teatrze datuje się od r. 
1820. Lato tego roku było tak skwarne, że damy 
w paryzkich teatrach topniały.... jak cukierki. Posta- 
nowiły więc ocalić... blansz na swoich obliczach chło- 
dzeniem się wachlarzami, przywiezionemi z Hiszpanji. 
Ponieważ zaś po raz pierwszy wachlarze pojawiły się 
w teatrze opery komicznej, na przedstawieniu utworu 
d'Ancelota i Bertona, p.n. „Corisandre*. nazwano je: 
les Corisandres. Wachlarz jest parawanem, służącym 
do ukrywania przed światem rumieńców, uśmiechów 
lub łez. 

* Rochefort nie myśli bynajmniej, jak głoszono o 
samobójstwie w więzieniu, przeciwnie rozgościł się on 
bardzo wygodnie u św. Pelagji. gdzie zimę przepędzi. 

Podczas gdy przyjaciele szanownego deputowanego 
wymyślają rozmaite środki, aby go z więzienia wydo- 
być, on przeciwnie, myśli o uprzyjemnieniu swojego 
tamże pobytu 

Pokój, który zajmuje p. Rochefort w części wię- 
zienia przeznaczonej dla książąt, jest obszernym, peł- 
no w nim powietrza i ma dwa duże okna, które wy- 
chodzą na ulicę. 

Nazajutrz po przybyciu do więzienia, kazał sobie 
sprowadzić żelazne łóżko z materacami, kołdrami i t.d. 
krzesło i lampę. 3 

Z początku żywność brał z restauracji więziennej, 
ale ta, jak się zdaje, prędko mu obmierzła, bo osta- 
tniemi czasy zakupił sobie wszystkie narzędzia ku- 


chenne, zaopatrzył się w masło, w korzenie i t. d. 
i teraz sam sobie jeść gotuje. 
Życie uwięzionego jest dość mor*tonne. Wstaje 


o dziewiątej, o w pół do dziesiątej przygotowuje so- 
bie pierwsze śniadanie, które się składa z białej kawy. 
We dnie p. Rochefort i p. Mourot, który również za 


przestępstwa prasowe siedzi w więzieniu, odwiedzają 


= tick 0d wj e do pierwszej zaś aż do w 
p do piątej dzieci Rocheforta mają wolny wstęp 
o ojca. 


Kalendarz, Dziś Katedry św. Piotra w Antjochji 
i św. Romany panny, jutro św. Florentego wyznawcy 
i św. Piotra D. 

Wschód słońca o g. 7 m. 2, zachód o g. 5 m. 27. 

Dziś o godz. 7 m. 34 wieczorem ostatnia kwadra. 

Nabożeństwa. Jutro w kościele kks. Reformatów 
zaczyna się nowenna do św. Kazimierza, codziennie 
z wotywę o godz. 9 rano; na końcu czterdziesto-go= 
dzinne nabożeństwo. 


ZAGADKA. 


Jesteśmy zwykle przeszło w półsetce, 
Chociaż pięć głosek nas składa, 
Za naszym wpływem grosz w portmonetce 
Mnoży się, albo przepada. 
Pięć naszych części przy chęci szczerej 
Splot sztab żelaznych utworzą, 
Gdy na dwie zgłoski przetniesz litery, 
W taką szaradę się złożą: 
„Pierwszy wspak zwykle wstecznikiem zwany, 
Choć idzie naprzód jak drudzy, 
Drugie wprost tytuł powszechnie znany, 
Panom nie dają go słudzy.* 
Jeźli wskazówek jeszcze wam mało, 
Podwójcie o pó me zgłoski, 
Zmięszajcie, — będzie to, co się stało 
ródłem niejednej już troski. 
Znaczenie onegdajszego rebusa: „O“ króskowane 
wymawiać należy jak „u.“ Trafne rozwiązanie nade- 
słali pp. Wrota i Wilhelm Przybylski. 


Dzienniki wiedeńskie jak zwykle w po- 
niedziałek wieczorną pocztą nie nadeszły, 
biuro zaś korespondencyjne nie rozesłało żad- 
nych telegramów, dlatego ostatnich wiadomo- 
ści nie podajemy. 


Kursa giełdy. 


Kraków dnia 21 lutego. 


Renta srebr. 70.75 70.25 Kol. w. byd. 71.— 70.— 
Losy 1860 r. 97.— 96.50 Poż. p. 1864 158.— 156.— 

„ 1864r. 122.— 121.50 ” 1866 157— 155— 
Obl. idemn. 74.— 73.25 Srebro . . 122.— 121.50 
L. zast. gal. 77.75 76.75 Dukaty 5.86 5.81 
„ b. hypot. 90.25 89.75 Napoleony . 9.93 9.88 
„ polskie . 93.— 92.50 Imperjały . 10.15 10.05 

likwidac. 77.50 77.— Pruski kur. 1.83 1.83 
Kol. w. wied. 69.— 68.— Ruble pap. 1.52 1.51 


TELEGRAMY 
„KURJERA KRAKOWSKIEGO.* 
Wiedeń d. 21 lutego godz. 6 min. 10 po poł. 
Akcje kredytowe 266.70 Akcje kol. Kar. L. 235.25 


Lombardy. . . 242.50 Akce. angl.węg. =—— 
Losy z r. 1860 . 96.— Akcje ra eg anku 330.— 
Losy z r. 1864 . 121.75 Akcje kolei rząd. . 380 
Akcje frnk.-austr. 111 Tramway . . . 156— 
Napoleony 9.90 Kolej półn.-wschod. —.— 


Usposobienie giełdy : mdlejsze. 
Berlin d. 21 lutego godz. 2 min. 37 po poł. 


Wiedeń krót. term. 817/, Akcje kredytowe . 145'/, 
Długi term. . . . 81%, Kolej zach. czes ka  94V, 
Warszawa kr. ter. . 74 Kolej rząd. aus tr. 2047, 
Banknoty rossyjsk. 74, Ake. kol. Kar. L. 96 1 
Listy zastaw. pol. . 69% Lombardy EA 132 

Listy likwidacyjne . 57, Amerykańskie z 94, 
Banknoty austr. . 82'e Metaliki , . . . 497/, 


Losy kredytowe . 88/4 
Usposobienie giełdy : stałe. 


Paryż d. 21 lutego godz. 2 min. 20 po połud. 


Renta 3% - 18.57 Kolej rządowa. . 765 
Renta włoska . 55.45 Amerykańskie . 92 5, 
Lombardy . - 493. 


Usposobienie giełdy: mdłe. 
NN ZZ Z 
Redaktor odpowiedzialny Żegota Wywiałkowski. 


4 KURJER KRAKOWSKI z wtorku dnia 22 lutego 1870. 


qm a Pozwalam sobie polecić 
d Materje na meble. ; p 


Dzieje narodu polskiego 
przez 


Chociszeskiego 
wydanie z r. 1876 z wielu drzewo- 


Wincenty Eminowicz 
w Krakowie 


ę | przy ulicy Florjańskićj naprzeciw hotelu pod „białą Różą rytami; 


wz 


poleca swój książkę uznaną przez wszystkie 


pisma polskie za bardzo przydatną 
dla dzieci, odznaczającą się i traf- 
nym układem i taniością. 

Podczas egzaminów wielkanoc- 
nych najwłaściwszą książka ta jest 
nagrodą dla pilnych dzieci. 

Cena pojedynczego egzemplarza 
wynosi 7!/, sgr. Za razem wzięte 
50 egzempl. stanowię tylko 50 zł. p. 
czyli 8 tal. 10 sgr., a zatem e- 
gzemplarz po 5 sgr. 

Wszystkie księgarnie upoważnio- 
ne są sprzedawać to dzieło po tćj 
cenie. 


a z tanioścki z wielkiego wyboru 
ZNANY SKŁAD TOWARÓW 


jedwabnych i wełnianych, płócien, stołowćj bielizny, su- 
a kien, kortów, materji na meble, firanek, parasoli, szali oraz 
konfekcji damskich. 


=== Dla dogodności kupujących urządziłem przy 


składzie pracownię sukien damskich pod kierunkiem pani 
Antoniny Fiszlowćj. Roboty wszelkie uskuteczniam przeto | 


Szale, firanki. y Ea 


w jak najkrótszym czasie po cenach najumiarkowańszych s 
(34 11) J. K. Zupański. 
m (78 —9) 


i Pracownia sukien damskich 


TE E 
SKŁAD PAPIERU 


i potrzeb pisemnych 
Ż. J). Wywiałkowskiego w Krakowie 


przy ulicy 8. Anny 
naprzeciw Wszechnicy Jagiellońskićj w domu Wgo dra Balko 
zaopatrzony w różne jakości papieru: pisemnego, rysunkowego, listowego, 
kartonowego, okładkowego (francuzkiego), afiszowego, pakowego i bibułkę 
w różnych barwach. 

Zeszyty linjowane dla uczniów początkujących, zeszyty czyste, z dobrego 
papieru — zeszyty z wodnemi linjami, zeszyty rysunkowe punktowane, 
z bibułką kolorową — bruljony dla szkół wyższych — arkusze puskto- 

; „wane do jeometrji — teczki i notyski. 

Pióra stalowe i naturalne — rękojeście -— ołówki mechaniczne — kródki — 
tabliczki elastyczne — atrament alizarinowy — atrament do kopjowania 
fjoletowy, karminowy, niebieski, czarny — lak — piasek w różnych barwach — 
farby — pędzelki — reisceigi — rysownice — scyzoryki — kałamarze — gum- 
my — płyn wywabiający atrament — it.d. — it. d. 
SKOROWIDZ 
dla księgozbiorów 

łożony w sposób tabelaryczny do spisywania książek. Oprawny 1. 25 ct 
1 f 80 cnt., nieoprawny libra 68 cnt, z dołączeniem drukowanych gło- 
sek do oznaczenia spisu abecadłowego. 


Tabele spisu uczni szkół głównych ludowych. 
Książeczka modlitw codziennych 


W moc uchwały c. k. sądu kra- 
jowego krakowskiego z dnia 7-go 
lutego 1870 r. do 1. 2063 miano- 
wany substytutem mojego ojca 


dra Marcina Strzelbickiego 


notarjusza w Krakowie, 
urzęduję w domu pod 1. 74 przy 
ulicy Grodzkiej, na 1-em piętrze, 
w miejscu, gdzie dotychczas mój 
ojciec kancelarję notarjalną utrzy- 
mywał. 

Dr. Stanisław Strzelbicki 


substytut notarjalny. 
(93. 3—3): 


Mężczyzna w dojrzałym wieku 

poszukuje taniego mieszkania , 

choćby do współki w jednym po- 

koju. Mógłby także zamiast czyn- 

szu dawać lekcje języka fran- 

cuzkiego. Wiadomość w Redak- 
cji Kurjera. 

Promesy losów z r. !864 
których ciągnienie dnia 1. marca 
r. b. nastąpi, po złr. 3. 50 wraz 
ze stemplem. 

Woda Bergera paryzka  pra- 
wdziwa, najlepszy środek do far- 
bowania włosów. Karton po złr. 4. 

Pastylki bilińskie i marjenbadz- 
kie, pudełko z 60 pastylkami, sprze- 
daje po 60 centów. 

JAN BARTL 


w Krakowie. 


Świeże ostrygi nadeszły do 
handlu Edwarda Fuchsa. 


Dwie krowy mleczne 
rasy poprawnćj, 1 holen- 8 
derka, są do sprzedania 


w Krakowie pod Nr. 118/5 na 
Kleparzu. 


Bukietów i kamelji dostać mo- 
żna up. Mumaire, profesora 
języka francuzkiego, pod Kapucy- 
nami Nr. 13 naprzeciw wód mi- 
neralnych obok ujeżdżalni, również 
podejmuje się dekorowania salo- 

nów kwiatami. 


N*"*v niezapalnćj z pierwszój 
Mi rafinerji przemyślskićj w naj- 
lepszym gatunku nadszedł świeży 
transport do Głównego Składa 
przy ulicy Grodzkićj naprzeciw 
księgarni J. Wildta w Krakowie. 
(05 — 30) | 


W drukarni Karola Budweisera. 


POETY w AE. rpne Żyj 100%  wiriiOnÓW 


